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S e j m  k r a j o w y .
Cii posiedzenie, 5 sesyi, VII. leadencyi).

L w A ff, 28 kwietnia. 
E m ig r a c y a  r o b o t o - k ó w  r o ln y c h  d o  STiem iec.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia, p. 
P i ł a t ,  wyluszczywszy intencje swego wniosku, pod­
niósł, żo władze powinne były saiao, z własnej ini­
cjatywy, zarządzić zebranie potrzebnych dat staty.-:- 
stycznyeli, gdyż czas do 1 kwietnia był po temu 
najwłaściwszy. Wniosek mówcy ma jednak znacze­
nie na przyszłość.

P ks. N ie  b y ł o  w i e c  podnosi skargi w łościan  
ruskich, których wyzyskują zarówno w kraju, jak 
i w portach niemieckich, oraz w miastach amery­
kańskich.

P. W a c l i n i a n i n  rozbiera przyczyny emigra­
c ji, z których za najważniejszą uważa nędzę 
w kraju.

P. ks. S t o j a ł o w s k i  odpowiada niektórym 
poprzednim mowcom, zwłaszcza p. Stadnickiemu, 
który mu podsuwa zie intencje, jakich mówca nie 
miał wcale. P. Stojałowskiego nie zadawalam odpo­
wiedź p. komisarza rządowego. Usłyszeliśmy — 
tylko —  powiada —  frazesy o „gorączkowej ein" 
gracyi".

Mówca nie rozumie tej definicji, bo każdy 
chyba, wybierający się w daleką podróż, ma pecną 
gmączkę, i w takim razie n a leżałby także ograni­
czyć „gorączkową em igrację" naszych pań do ką­
piel. Komisarz rządu nic nie słyszał o zabiciu chłopa, 
pomimo, że dzienniki o tem p.saly. Jeśli rząd ma 
komisarzy do kołiskowania, to niechże ich ma także 
Jo badania nadużyć.

P. K r a m a r c z y k  uznaje potrzebę stałej ko­
misji emigracyjnej, któraby badała sprawę wychodźtwa. 
(Idpowiada ks. Stojalowskiemu, że u Niemców uają 
robotnikom Polakom najgorsze roboty, a pomieszcze­
nie też nie jest dobre. Tak samo, jeżeli ks. Stoja­
łowski mówi, że Niemcy traktują dobrze naszego 
chłopa, to świadczy to, iż me zna rzeczy. P. Kra­
marczyk odczytał na dowód list pewnego chłopa, 
który narzeka na to, że*wielu z Prus powróciło 
z połamanemi nogami i rękami.

Sprawozdawca p. C z a r k o w s k i  krótko tylko 
odpowiedział oponentom w dyskusyi, poczom w s z y ­
s t k i e  w tt i o s ka k o mi  s y i u c h w a 1 o n o wraz z do­
datkiem p. Średniawskicgo, aby rząd badał Leż przy­
czyny emigracyi.

W n io s k i  i  in t e r p e la c y e .
Interpelują p. B e d n a r s k i  komisarza rządo­

wego w sprawie ochrony' przed sprzedażą złej nafty 
i W sprawie kontroli sprzedaży nafty.

P. D a t a  komisarza rządu w sprawie regulacji 
Ropy i W isłoki w pow. gorlickim i jasielskim, oraz 
W ydział krajowy w sprawie gospodarki drogowej 
wydziału pow. w Grybowie.

Zgłoszono wnioski: p. G ó r k i  w sprawie utwo­
rzenia biur pośrednictwa pracy w ciiłym kraju, przy 
wydziałacli powiatowych. P. KI. D z i e d u 8 z y  c k i e- 
g e  w spław ia kontyngentu spirytusowego na okres 
Jat 1900-19U 1 .

Na tem o godzinie 3 m. 35 po poł. marszałek 
zamknął posiedzenie. Następne dziś, w czwartek, o 
godzinie 10 rano. Na porz pliku dziennym powyższe 
wnioski pp. Górki i Dzieduszyekiego, statut m. Kra­
kowa, sprawa kolei Sambor-U zok i kilkadziesiąt 
Spraw petycyjnych.

♦
Wielka rozprawa budżetowa rozpocznie się 

w poniedziałki i potrwa trzy dni.
Dziś wpłynie do laski marszałkowskiej wniosek

p. D u n a j e w s k i e g o  i tow. w sprawie r e f o r m  y
g m i n u e j i a d m i n i s t r a, c y j  u e j.

** *
W  piątek o godz. 4 po poł. zbierze się Sej­

mowe Koło polskie. W obec tego, że obrady Koła 
potrwają najuiezawodniej bardzo długo, posiedzenia 
Sejmu w p i ą t e k  n i e  b ę d z i e  w c a l e .

Z  k o m is y j  i k lu b ó w .
W czoraj wieczorem obradowały kom isje: szkol­

na, agrarna, gminna, gospodarstwa krajowego, oraz 
kiaby ; autonouiistów i klub rolniczy.

K o m i s y a s z k o 1 n a załatwdla sprawozdanie 
o szkołach średnich (referent p. A b r a h a m ) .  Dłuż- 

\śź'ą dyskusję wywołała sprawni gimnazyów i nowego 
typu szkfd 6 klasowych wydziałowych. Na posiedze­
niu b ouy był radca German.

K o m r s y a  a g r a r n a  omówiła ostatecznie 
r u r  sza u Jawę wniosku p. H u p k i  (O działach

spadkowych) z rezolucyami p. Piłata. Referat przed" 
stawu }>. Hu pica na dzisiejszem posiedzeniu komisji- 
Druga c; ęść wniosku (majoraty chłopskie) doznała 
niespodziewanego losu. Oto p. Hupka złożył ten re- 
feiat, wobec znanego wniosku p. P o t o c z k a  o wło­
ściach rentowych, natomiast objął go p. P i ł a t ,  któ­
ry przedstawi obie kwestye w łącznej całości.

K o  m i s y  a g m i n n a  zastanawiała się nad 
wniófikiom p. P o t o c z k a  o połączeniu obszarów 
uwórskieil z gminami. Uchwalono po 5-godz’ iincj dy­
skusji, połączyć ten wniosek z zapowiedzianym na 
dziś wmosKiem p. D u n a j e w s k i e g o  o reformie 
gminnej i przedstawić Sejmowi propozycyę odesłania 
oim wniosków Wydziałowi krajowemu, jako komisji, 
do zbadania.

K o m i s y  a g o s p o d a r s t w a  k r a j .  omówiła 
wniosek w sprawie melioracji gruntów (p. Gorayski). 
P. R o m a n o w i s z  referował wniosek o kanałach 
spławuiyeh w Galicji, w myśl wniosków pp. R li­
to  ws l i i  e g o  i Me r  un o w i oz  a, zgłoszonych w Ra­
dzie państwa.

K l u b y  a u f o n o m i s tó  w i r o i  ni  c z y  zasta­
nawiały się nad sprawami, które wejdą na porządek 
dzienny jutrzejszego Koła sejmowego.

Dziś lano przed Sejmem zbierają się: k l u b  
d e m o k r a t y c z n y i K o ł o  k r a k o w s k i e  dla na­
rad nad tymże przedmiotem.

R e fo r m a  g m in n a  i  a d m in is t r a c y jn a .
(Telegram „Słowa Polskiego11).

K r a k ó w , 26 kwietnia. Wezerajgzy Czas przy- 
nosi wniosek posłów D mi a j e w s k i e g o y  i S a n g u ­
s z k i  w sprawie-- reformy ustawy gminnej, który ma 
być Sejmowi na dzisiejszem posiedzeniu przedło­
żony.

„I. Zważywszy, że ustawa gminna z dnia 12 
sierpnia 1866 r., zawiera przepisy, nie odpowiadają­
ce dzisiejszemu rozwojo- n stosunków ;

„Zważywszy, że zasadniczą podstawą urządzeń 
dzisiejszej gminy jest podział je j zakresu działania 
na „w łasny, i „poruczmty11 i żer z tej wlnśnie'''pod- 
stawy wyrasta w wyższych instancjach niekorzystny 
dualizm w administracja ;

„Zważywszy, że dzisiejsza, jednostka gminy 
wiejskiej jest małą, me ma sił dó wykonywania roz­
licznych zadań samorządu, skutkiem Czego ustawy 
nie są wyłamywano i cala admmistraifya . kraju na 
tem cŁ rp i;

„W ysoki Sejm uchwalić raczy załączony projekt 
nowej ustawy gminnej.

„II. Zumźy\vlszy, że skutkiem dualizmu władz, 
z każdym rokiem nadmiernie wzrastają ciężary, któ­
rych korzyści nie równoważą;

„Zważywszy, że z połączenia egzekutywy rzą­
dowej z czynnikami autonomicznymi powstanie nie­
wątpliwie władza sprężysta, a potrzeby ludności 
i stosunki kraju żywo odczuwająca;

„Zważywszy, że projektowana zmiana prghni- 
za.eyi gminnej, pociąga za sobą w konsekwencji 
potrzebę reformy administracji wyzszoj,

„W ysoki Sejm zarazem uchwalić raczj7:
„W zyw a się rząd, aby w drodze właściwej 

p r z e p r o w a d z i ł  r e f o r m ę  u r z ą d z e ń  a d mi -  
n i s t r a c y j n y c h w k r aj  u, a p r z e d e  w i  z y s t- 
k i e ni, a ż e b y  w ł a d z e  a u t o n o m i c z n e j  r z ą ­
d o w e  z ł ą c z y ł  z e  s o b ą  w j e d n ą  w ł a d z ę  
ad m i n i s t r a c y  i p u b 1 i c z n e j, zapewniając w niej. 
czynnikom autonomicznym daleko sięgający współ­
udział".

Do powyższego wniosku dodaje Czas uwagę, 
że rozpada on się na 2 częś-.i. Pierwsza odnosi się 
do reformy ustawy gminnej, wedle już gotowego i 
do wniosku dołączonego projektu; druga jest tyiko 
wezwaniem do rządu, by we właściwej drodze prze­
prowadził r e f o r m ę  w ł a d z  a d in i ni  s t r a cy  j-  
n j-ch , i. naznaczonych zasad.

Pro, cwana ustawa gminna ma wejść w życie 
w miejsce obecnej ustawy gminnej z roku 1866 i 
w miejsce dotychczasowej ustawy o obszarach dwor­
skich. Pozostanie natomiast w mocy ordynacya wy­
borcza dla gmin.

W reszcie podaje Czas treść projektowanej 
ustawy gminnej, wprowadzającej, jak wiadomo, nową 
jednostkę administracyjną tz. ‘gminę okręgową.

Z  ł o ż y  s e jm o w e j .
„W ysoka Izba11 zebrała się w takim samym 

nastroju, wijakim ją p. marszałek Badoni przed 
dwoma. tygodniami „rozpuścił11. Ani wielki tydzień 
nm natchnął ewaugieliczuą pokorą ks. Stojałowskiego, 
ani pobożne rozmj śiauia wie łka,nocne nie wywołały 

i a!tru!stv<jziiego przewrotu w przedstawicielach „prawa 
I posiadania11. Zaśada nieboszczyka p. Beneta tryum­

fuje ciągle. Dzięki tomu, zapowiadany pogiiżeb wnio­
sku Romanowi czEj odbędzie się nieodwołalnie, tem 
bardziej, żeTjjjak wiadomo, znaleziono już szczęśliwie 
karawaniarza w osobm posła Górskiego. Konserwa 
sejmywa postanowiła pddobuo nadań temu aktowi, 
żałobnemu cha raki er jak naj wystawihejszy, meroz 
strzygniętem .jeszcze tyłko -zostaje, czjT będzie to 
pogrzeb „chrześcijański11, gdyż niektórzy purytanio 
pnd.o!scy pedimsfli,, jako przeszkodę, żo puaeuweze - 
śnie zgasły nieboszczyk zmarł, jako liiedoksztalcouy 
embryo.

Przejedzenia się, ani przepicia poświątecznego 
nic znać na „W ysokiej Izbie.11 prawdopodobnie dla­
tego ,'że  było już dość czasu na. zażegnanie wszel­
kich fatalnych skutków.1 Tylko lir. Stanisław Badci.i 
szwankował nieco w wymowie. Ita k  omawiając dzia­
łalność śp.»biskupa Łobosa, poczytał mu to. za szez -  
gólniejszą zasługę, że przez czternaście lat nie po­
kazał się ani razu w Sejmie. Lapsus ten, który 
dziennikarze przewrotowi wytłumaczyli sobie, jako 
złośliwą ironię hr. marszałka, uczmla Izba przez 
powstanie. \

Ekscelencja p. Piętak przybył nakonieu po dłu­
giej i ciężkiej influency, aby pomtrygować Lwowian- 
ki, ■ sjfhcisnijąee po ulicy Trzeciego Maja., szyldwa­
chem, który się przechadza przed jego kwaterą. Zye- 
ł/ A m ą t  zdrów i dobrze wygląda. Dla wyborców, 
pragnących dowiedzieć się o jego właściwych zamia­
rach politycznj ch, wyznaczył aiidyencye w namiestni­
ctwie w piątek o godz. 11 przed południem. Kto 
chce —  niech korzysta. Może się im,koniec będzie 
można dowiedzieć, SffiSję stało z funduszami, posia­
nymi ]). Oiucheińskieniu na przeprowadzenie „w ol­
nych* wyborów we Lwowie. Kwostya ta, której wa­
tek tak fatalnie wymknął się z rąk prof. Thulliemu, 
nie jest dziś rozstrzygnięta.

Tyle ze spraw „personalnych11.
Obrady wczorajsze, jak zawsze, dostarczyły 

prawicy sejmowej sposobności do wypowiedzenia 
wiciu głębokich uwag pod adresem war.mołów. Stało 
sio to zwłaszcza, podcgąis rozprawy nad wnidskiem 
p. Piłata o zatamowanie emigracyi. Niepodobni!, 
przytaczać tu wszystkich tych pereł. Ogranicz,ymy 
się do wymienienia hrabiego Stadnickiego, któiy zna­
lazł w sobie tyle abncgacyj, że pubib biida przed 
całą zgromadzoną1 wysoką Izbą mipiętnował lenistwo 
jako klęską narodową. Uprawnia nas to do radh- 
•'•snego przypuszczenia, że krajowi naszemu przybył 
od wczoraj jeden pracujący hrabia galicyjski, które­
go „zmartwychwstanie1!  moralne równoważy wartość 
nie 99. ale 999 sprawiedliwych.

Bezstronność nakazuje zanotować na końcu, 
że komisarz rządowy, hr. Łoś, był wczoraj w dosko­
nałym humorze i oświadczył, że IryeT ehioni gnłi- 
cjjsiw , którzy wedle opowiadania ks Stoiułowskiegn 
pomarli wjjjirosztach za chętkę szukania zarobku 
w świecie, muszą je.śzcze niezawodnie żyć, ponieważ 
hr. Łosiowi nikt o tem dotąd nie doniósł.

Trafny ten argument uwieńczyła prawica okla­
skami.

(Telegraficzne sprawozdanie „Słowa Polsttiegou).
K r a k ó w , 26 kwietnia.

Trybunał przystąpił z kolei do przesłuchania 
pierwszego oskarżonego, byłego burmistrza W ieli­
czki, WijhelmaJ K o c h a .  K och ’ twierdzi, iż w spra­
wie tej .jest zupełnie niewinny, iż podpisywał wszjT- 
stkie uchwały dyrekcji, nie bywając na je j posie­
dzeniach. Był on bezpłatnym dyrektorem, tylko cza­
sem pobierał małe reiinineracye. O wszystkich 
oszustwach Rompitn i Nowackiego nic mu nie wia­
domo. Koch stanowczo zaprzecza, jakoby się dzielił 
pożyczkami z Kasy oszczędności z żjdam i, siedzą­
cymi na ławie oskarżonych.

Koch opisuje w dalszj-m ciągu przebieg postę­
powania w wielickiej Kasie oszczędności, Na pyta­
nie, skąd się wzięło tyle fałszywych weksli, odpo­
wiada Koch, iż on tego nie wie, że powinien to wie­
dzieć iii zędnik, który przyjmował do eskontu wsksłe, 
jcgTl bon iem rzeczą było sprawdzić czy podpUs na 
wekslu jest prawdziwy, czy rie. Co cło wyprowadzę,-, 
nią znaczniejszyc.li kwot z zastępstwa Banku krajo­
wego oświadczył Koch, że nie ma o tem najmniej­
szej wiadomości i że słyszał, iż Kompit i Nowacki 
przeprowadzili te maiiipuiąęye.

Obrońca. Jakubowski żąda zarekwirowania ksiąg 
handlowych Kocha, z k tó r g *  się okaże, że istniały wza­
jemne stosunki między Setdenfraiiem, Linkerem i Ko­
chem, oraz wezwania na świadka p. Grossa, którj; 
poświadczy, że Koch nigdy od niego nie żadnł łapówki.
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Godzina 3 popołudniu, przewodniczący odracza 
rozprawę do jutra.

T  s a l i  s ą d o w e j .
L  - ó w  26 kwietnia.

{Monitor przed sądem).
W  dalszym ciągu rozprawy oskarżony p. B r o i -  

t e r  twierdzi, że poseł Stapiński z meprzyjacieia 
sta! się zwolennikiem dyr. Zgórskiego. Oświadcza, 
że przedstawiał posłowi S. jeszcze przed w gwjie- 
niem tegoż do komitetu likwidacyjnego Banku wło­
ściańskiego —  by tego me czynił, ten jednak starał 
sie mu wytłumaczyć, że może to zrobić bez ujmy 
dla swoich przekonań. Stał się jedna;', potem rzecz­
nikiem dyr. Zgórskiego, brałi‘ g’6, w Kurjarze w obro­
nę, tak, ze aż nadto by ło widoczucm, iż coś na to 
wpłynęło.

Oskarżony w grzecznym tonie wytknął mu to 
postępowanie w jednym z artykułów Moniwru, został 
jednak za to nazwanym „kłamcą i p o t w a r e ą P o s e ł  
Stapiński kazał się skarżyć do sądu, gdy zaś oska­
rżony to uczynił, ufny w dane mu przyrzeczenie, że 
strona przeciwna nie będzie się kryć pod piaszćzyk 
nietykalności poselskiej —  spotkał się z trudnościa­
mi, o który eh usunięcie, p. Ś. n.e starał się wrale. 
Skarga się opóźniła i w ten więc sposób dziś przed 
sądem staje właściwie d w ó c h  o s k a r ż o n y c h .

Co do udziału p. Stapińskiego w Banku paice- 
Jacyjnym, to oskarżony oświadcza, że nie posądzał 
nigdy p. S. o kubaniarstwo, ale te 100 000 zł. „obie­
cane" przez dyr. Zgórskiego przyczyn.ły się do lego, 
że poseł ludowy mógł się potem clił ubić na wiecach, 
co on uczynił dla ludu.

Ze wszech stron posypały się na oskarżonego 
pytania, co wjgściwie powinien był robić p. Stapin- 
ski w komitecie likwidacyjnym, na co ton oświadczył, 
ze nie' powinien był tolerować nadużyć, że powinien 
je  był'w ięcej piętnować.

W  czasie rozprawy popołudniowej, postawił dr. 
TJlien wniosek w eelu przesłuchania świauuów na 
okoliczność, ze posłowi Stapińskiemu stronnictwo iu- 
dowe pozwoliło wstąpić do komitetu likwidacyjnego, 
że w komitecie likwidacyjnym Stapiński ostro wyty­
kał nadużycia, wreszcie że Bank parcelacyjny nie 
skorzystał wcaie z ewych 100.000, ofiarowanych przez 
dyr. Zgórskiego z Banku krajowego, ponieważ Kasa 
oszczędności pod korzystniejszymi warunkami uwzglę­
dniła wniesioną ofertę.

Co do pierwszego wniosku, to osk. B r e i t e r  
podniósł okoliczność, że Bada nadzorcza stronnictwa 
ludowego składa się właściwie tylko z panów: Re- 
wakowicza,’ W ysłoucha i samego p. Stapinsidego, 
inni zaś członkowie, jak Bojko i Winkowski od»a- 
dzali jakiegobądź wiązania się z Bankiem wło­
ściańskim.

Nastąpiła dłuższa wymiana zdań _ pormędzy 
p. Stasińskim, a p . Breiterem, w czasie której pierw­
szy przekonywał oskarżonego o swojej zbawiennej 
działalności w likwidacyi, zarzucał mu złą wolę etc.

Poseł S t a p i ń s k i  przypomina na pewną roz­
m owę, którą miał z p. Breiterem na temat Banku 
włościańskiego. Mówił wtedy wyraźme: „B ób pan 
sobie ze Zgórskim, co się panu podoba, |>ozv. mi 
pan jednak nie rzucać tyekljS.OOO ludzi, dłużników". 
Na to p. Breiter podał mu rękę.

O godzinie 6-tej przewodniczący r. A d a m i a k  
przerwał rozprawę do dziś rana godz. 9-tej.

f  '■ -hpt-- ‘ — wap TiMi i i Mi i i t fnae

Z klasztor u
P r ze d  esfjarema m iesiąca  mi dokon ań  o w e  L w o w ie  

B łader  śm ia łe j  kradz ieży .  Z ło d z ie je  dobrali* się  do, o g n io ­
trw ałe j  k a sy  tu te jszego  fabry n au ta  p .  W czo łam i i za ­
brali s tam tąd 1 1 .5 0 0  zł.  w  banknotach.

Ś led ztw o  trw ało  przez  d ługi czas ,  nie zd o łano  j e ­
dnak  wpafef na trop w ła ś c iw y c h  s p r a w c ó w .  B j ł y  tylko 
podejrzen ia . . .  I tak s k o n ce n tr o w a ły  się on e  w  p ier­
wszy  u rzędzie  p r z e c iw k o  —  d o m o w n ik o m ,  p o tem  po ­
sz ły  n ieco  d a le j ,  po  za  obręb  dom u  i poczęto  ś ledz ić  
baczn ie  s zcz e g ó ln ie j  o b y w a t e l i : Bot^auocyśkm gu, R u d e ­
g o  i Podrnekich .

W r z o s i e  rew izy i  zn a lez ion o  przy  P ou ru ek ich  
k w o tę  ł . 4 u 0  k oron ,  zap.ytauy zaś  o  p o c h o d z e n ie  ty ch  
p ieu iędz fo  P a w e ł  P od ru ck i  o św ia d cz y ł ,  że  p,cviiądze te 
o trzym ał  na k sz ta łcen ie  s ię  w  śp iew ie  od  p e w n e j  nsieni 
k lasztoru  w e  L w o w ie .  Nie w ierzon o  tem u, lecz  w k ró tce  
p o c zy n io n e  d och o d z e n ia  —  potw ierdz i  ły w  zu pe łnośc i  
s łow a  P aw ła .

Stał s ię  n o w y  skandal ,  tym  razem  p r a w d z iw y .
P a w e ł  P ou ru ok i ,  m a ją c  lat czternaśc ie ,  został p r z y ­

ję t y  do k lasztoru  Sióstr B e n e d y k t y n e k  łaciń skich  w e  
L w o w ie ,  g d z ie  o trzy m ał  op iek ę .  Starano s ię  o w y ­
kszta łcen ie  fa c h o w e  ch łop a k a  i p ła co n o  za  n ie g o  przez  
c za s  term inu  te g o ż  u s to la rza  tu te jszego  p. T en ero -  
w icza .

C h łopak  p o sz e d ł  je d n a k  in n ym  n ieco  torem , ani­
żeli  teg o  sob ie  zy ezy l i  op iek u n ow ie ,  z e rw a ł  też sam  
w s z e lk ie  w ę z ły ,  łą cz ą ce  g o  z k lasztorem .

Naraz zap uka ł z n o w u  d o  furty  k lasztornej .  O k a ­
z y w a ł  w ie lk ą  skruch ę ,  ch cia ł  p o k u to w a ć  za  p op e łn ione  
g r z e c h y  n ie d o św ia d cz o n e j  m łod ośc i .  P o z y sk a ł  w zg lę d y  
n o w e j  p r ze łożon e j  s iostry  K o lu m b y ,  i od ląd  ro z p o cz ę ły  
s ię  na n o w o  j e g o  s tosunki z k lasztorem .

B y ł  to m ło d z ie n ie c  ju ż ,  o rysa ch  twarzy u jm u ją ­
cy ch ,  w  cn łem  teg o  s ło w a  zn a czen iu  p rzysto jn y .

Z e sz ie g o  roku  o a a a n o  m u  ja k ie ś  roboty  w  kla­

sztorze , p rzy  c z e m  zarobił  sob ie  n ieco  grosza .  W ó w c z a s  
j u j  je d n a k  g ł o w ę  mini nab tą sw o im  ś p iew a ck im  ta ­
len tom , który to ta iS i t -d o  teg o  stopnia zdoła ! w m ó w ić  
w  ła sk a w ą  dla n iego  k s iem ę ,  że  ta p o c z ę ła  łoży7ć na 
je g o  w yk szta łcen ie .

D z iw n a  to dopraw dy^  n iem n ie j  je d n a k  p raw d ziw e ,  
że  ksicni klasztoru  za ję ła  się s z tu k a m i  p ięknem i,  p r o ­
te g o w a ła  artyzm .. .

P od ru e k ie g o  w y m a g a n ia  w zrasta ły ,  u l e g ł a  K sien i  
c zyn iła  z a w s z e  za d ość  żąd an iom  d or o d n e g o  m łodz ień ca ,  
w re szc ie  dn ia  2(V grudniu  z. r. w r ę c ą y ia  m u pokaźuą 
su m ę  4 ,0 0 0  koron  na dalsze  kszta łcen ie  się  w  śp iew ie  
zagran icą .

P od ru ck i  w y je c h a ł  do  W ied nia ,  w p a d łsz y  je d n a k  
w  „ k r a m "  z p o licyą  w ied eń sk ą ,  która zarzuciła  mu 
k radz ież  p ien iędzy  —  wyspioyyał wszysCko i śc iągnął 
g r o m y  na g ło w ę  s iostry  K o lu m by.  „S ius irze  p r z e ło ż o n e j"  
p o z w o lo n o  na w y ja z d  do R zy m u .

P od róż  ta je d m tk  o d b y w a ła  się, c z y  też o d b y w a  
się j e s z c z e  pod  w arunkam i n ader  c ie k a w y m i .

Oto w  sobotę  w  m o r a c h  k laszto iu  zawita ł n ie ­
znany  tam  d o ty ch cza s  g o ś ć :  św ie c k a  k raw ezyn i  i m o -  
duiarka. P r zy m ie rzo n o  szaty i s tro je  na g ło w ę ,  p oez em  
z m u r ó w  klasztoru w y sz ła  siostra  K olum ba, ale nie już 
w  h ab ic ie  za k on n y m , locz  w  stro ju  św ie ck ie j  dąjtny.

S p a k o w a ła  ku fry ,  wniesionó<*je do p ow ozu ,  do k t ó ­
rego  b y ła  ksieni  klasztoru  \Vsmdia w  to w a r z y s tw ie  
brata, k tóry  j ą  od w ió z ł  na d w o r z e c .

W y je c h a ła  do R zy m u . . .  j a k  tw ierd zą  w  s ferach  
n a d zo rcz y ch  k la s z to ru ;  d la cz eg o  je d n a k  w y je ch a ła  
w stro ju  św ieck .rn  —  tego  n ic  w yt łu m a czo n o .

K s .  b iskup W e b e r  o ś w ia d c z y ł ,  że  s iostra  K o lu m ­
ba  za  j e g o  w ie d z ą  y .np.erała  od  czasu  do eensu P o ­
d m o k łe g o ,  czy  w iedzia ł je d n a k  rów n ież  o ty ch  4 0 0 0  
k o r o n ?  —  n iew iad om o . Z d a je  s ię  je d n a k ,  żĆ nie, stąd 
też taka a w a n t u r a , g d y  się d ow ied z ia n o  n ag le ,  ż e  tak 
p o w a ż n a  su m a  p ien iędzy  opuśc iła  k lasztorne  m u ry ,  
p r zech od zą c  do p ryw atn e j  k i c a n i .

P o z a  tymi faktam i konkretnym i, istn ie ją  j e s z c z e  
inne, ir.niej m oż e  koukretue , nie d a ją ce  się  u jąć  w  fo r ­
m ę  s łó w  przy zw o ity ch ,  k tó re  je d n a k  dośp iew  a sob ie  
sam  czy te ln ik  w  s w e j ,  ch o ćb y  n a w e t  n ie  bu jne j  w y ­
obraź  r. i.

P a k te m  je s t  je d n a k ,  że  po i i cya ,  zam iast  s p r a w c y  
kradz ieży  u p W c z e la k a  —  w y k r y ła  n ad u życ ia  w k la­
sztorze .
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Z ja w ił  t r ^ e o h  etesłarży .
S J ą & d eb u rg , 26 kwietniu. Magdeb. jjpEado- 

nosi z Petersburga, że me ulotki już wątpliwości,, iż 
car z końcem września spotka się z .Wilhelmem II. 
i cesarzem Austryi.

S e jm  ś lą s k i .
O p a w a , 26 kwietnia. Na wczoraj,szern posie­

dzeniu Sejmu śląskiego, członek W ydziału krajowego 
dr. Polil, odpowiedział na interpełacyę posła Michej­
dy, że W ydział krajowy dotychczas me był tv mo­
żności postawić konkretnych wuięsków w sprawie 
reformy wyborczej do Sejmu. Pó uregulowaniu roz­
maitych subwencji pjńm przekazał Wydziałowi kra­
jowemu wniosek w przedmiocie utworzenia krajowe­
go Towarzystwa ubezpieczeń życiowyen do zdania 
sprawy na następnej sesyi.

Z  k o m 5s y i  u g o d o w e j .
E c r n o  m o r a w s k ie , 26 kwietnia. W czoraj 

odbyło się posiedzenie nieustającej komisyi ugodo­
wej. Pośeł Serenyi zda! sprawę z działalności sub- 
koinitetu ula rąformy wyborczej. N.ad sprawozdaniom 
tom wywiązała się dłuższa dyśfcuśyh. Poseł Zacek 
omawiał szczegółowo rozmaito dyfereneye, panujące 
między Czechami i Niemcami.

Br. Oidumerky stwierdził, że nastąpiło bądź 
co bądź bardzo pocieszające zbliżenie obu stron.

j?o d w y ż S 3 e z u e  p la c  w o js k o w y c h .
W ie d e ń , 26 kwietnia, Keues Wiener Tar/blatt 

donosi, że z ministerstwa wojny wyszło rozporzą­
dzenie, wedle którego podwyższenie plac wojskowych, 
wchodzące w życie od 1 stycznia b. r. m a  b y ć  
t e r a z  z r e a l i z o w a n e ,  a płatniczy urząd woj­
skowy otrzymał juz polecenie wypłacić nadwyżkę 
penSjj za czas ud 1 stycznia b. r.

R o s y a  i  T u r e y a .
N o w y  J o r k , 26 kwietnia. Herald donosi 

z Waszyngtonu, że amerykański zastępca w Kon­
stantynopolu otrzymał telegraficzne polecenie, aby 
odrzucił propozycyę sułtana w sprawie załatwienia 
pretensji Stanów Zjednoczony cii, dotyczącej znanego 
odszkodowania.

W o jn a  A n g l i i  z  T r a n s v a a le m .
L o n d y n , 26 kwietnia. Lord Roberte donosi 

z B^emfontein, że onegdaj wieczorem generał Pole- 
carcw przybył do Roodekop bez żadnych strat w lu­
dziach. KawuleVy& i konne baterye wspomagały straż 
przednią, odepchnęły nieprzyjaciela i przyprą \viiyfgo 
o ciężkie Straty. Nad ranom przekroczyła nasza łą/n- 
nMtt rzekę Moddcr pod Kolobatfk, ażeby wedle wska­
zówek Prouchu, odciąć me przy jacie 1 o.wi od wró t. Bosso­
wie jednakowoż, pi zorilzem poiawietłidm się Freucfia, 
opuścili sw oje■ śianowiska poił De-W ots-Dorp, gdzie 
natychmiast usa&Oufil się i dotychczas utrzymuje gon. 
Heimsirło.

Konni strzelcy pod Hamiltonem spędzili Boe-
rów ze wszystkich wzgórz w pobliżu wodociągów, 
nie ponosząc przytom żadnych strat. Brygado. |Tjr;flI 
sz.iockmh, która pospieszyła dla wzmocnienia Hamil­
tona, przebyła w marszu 24 mii angielskich.

IV wałkach o De-W ets-Uorp jc-den oficer zgi­
nął, dwóch oficerów i 22 żołnierzy jest rannych.

Późniejsza depesza lordaliKobertsa donosi, że 
B u e r o w i e c o f n ę l i  s i ę z o k o I i c W c p e n e r u  
ubiegłej nocy i nad łanom uciekali w kierunku pół­
nocno-wschodnim wzdłuż drogi do Ladybrand. Liczba 
ich wynosiła 4000 do 5000 łudzi.

L o n d y n , 26 kwietnia. Biuro Reutera donosi, 
z obozu Boerów kolo Kourteonsłreauis 24 b. m.: 
A n g l i c y  nad ranom z a c z ę l i  b o m b ag do  w ąćf 

mbóz Boerów z 4 dz;ał okrętowych i kilku dział' 
Armstrongu; strzelali granatami i szrapnelami iidy- 
towymi. Dotąd wyrządzono nie wielkie szkody.; 
4 Boerów zraniono; Boerówie odpowiedzieli ogniem 
artylerzyckirn; dwóch artyieizystow padło po stronie 
Boerów. Straty Angl.ków nie znane.

W iz y t a  cssaarea. W ilń H m a  w  P a r y ż u  
in c o g n it o .

P a r y ż ,  26 kwietnia. Obecuy pobyt kanclerza 
ks. H o i i e n l o J i e g o  w Paryżu, upozorowany kon­
sultacją u lekarzy i zwiedzeniem wystaw7y —  łączą 
z zamiarem ces. Wilhelma przybycia tu latem na 8 
dni incognito, pod nazwisłdem lir. ( Ji eve.

A w a n s  m a j  o w y .
W ie d e ń , 26 kwrętrna. Awans majowy w armii 

ma być ogłoszony, jak donosi N. W. Tagbiatt w so­
botę ii.b n.edzieię.

W y r o  k.
R z e s z ó w , 26 kwietnia. W  sprawie R o g a l -  

skio:.r'b }>. notaryusza, ogłoszono wyrok w jego nie­
obecności wczoraj wieczorem. Skazany za lichwę 
zawodowi! i uprawianą p m i^ p ozoru e  kontraktu, da- 
lej za oszustwo, ponemione przez nakłanianie i sta­
ranie s.ę o 'fałszywe świadectwa, wreszcie za obrazę 
sędziego śledczego —  na r o k  w i ę z i e n i a ,  obo­
strzonego postem co miesiąc, na karę pieniężną 
3000 koron, ewentualnie 150 dni aresztu i na od­
szkodowanie okoro 6000 koron.

lY ie d e ń , 26 k w ie tn ia .  Z n a k o m i t y  t r a g ik  w ł o ­
ski N u y e ł i i ,  roz.pofiząl tu  s z e r e g  w y s t ę p  iw  w  te a t r z e  
i iu im u u d a  „ L u d w i k i e m  X I . “ D e l iw ig n e k t .

'sY ie d e ń , 26 k w ie tn ia .  Wiener Ztg. o g ła s z a ,  
ż e  c e s a r z  z a t w ie r d z i ł  p o n o w n y  w y b ó r  hr. S t a n is ła w a  
T a r n o w s k i e g o ,  na p r e z e s a  a k a d e m ii  u m ie ję tn o śc i -

ififiedań 26 kwietnia. Creditorenyerein ogła­
sza niewypłacalność Oskara Schorra, handlarza ga- 
Lanteryi w Stryju (w Rynku).

Ij.?;yxn, 26 kwietnia. Papież przyjmował wczo­
raj w kościele św. Piotra licznych pielgrzymów 
z Czech.

U U O N I K A .
D o  d z is ie js z e g '0  n r-m eru  clotąezamy 5 a r ­

kusz d r u g ie g o  tom u p ow ieśc i  W a le re g o  Ł oz iń sk ie g o  
p>. t. „Z a k lę ty  d w ó r " .

D z iś  w  t e a t r z e :  „Z ie lo n a  w y s p a " ,  c z - l i  „S to  
d z i e w ic " ,  operetk a  k on .iozua  w  3 aktach  K a ro la  L o -  
c o c q u ’ a.

T e m p e r a tu r a . Dziś rano  o god z in ie  szóste  
było ~p § “ d.

K s . m e t r o p o l it a  K u i ło w s k i  m a  się z k a ż ­
d y m  (ImBul g o rz e j .  W sk u tek  d łu gotrw a łe j  ch orob y  siły 
u b y w a ją  m u  coraz  bardzie j,  ch o ry  z w ie lk ą  trudności.i  
p r z y jm u je  p ok a rm y .

jŁs. a r c y b is k u p  IS o r a w s k i m a  s ię  n ieco le 
p ie j .  W  c iągu  w c z o r a js z e g o  dnia nastąpiło  o tyle po 
lepszen ie ,  że  ch o re m u  p r z y to m n o ść  praw ie  zu pe łn ie  p o ­
w róc iła .  Siły z w ię k s z a ją  s ię  p o w o ln ie  w p r a w d z ie  ul 
w idoczn ie .

f  D r . F r a n c is z e k  K o s iń s k i  j e d e n  z e  star­
sze j gen era cy i  lw o w s k ic h  lek arzy ,  były  f izyk  miasta 
L w o w a ,  zm arł  o n e g d e jsz e j  n u iy  n a g łe  w  79-tyin  roku 
życia .

Z  a rm ii. Wiener Ztg. donos i ,  że  ce ra rz  p r z e ­
n iósł gen e ra ł - in a jo ra  W ik tory n a  S te inbrech era ,  k o m e n ­
danta b ry g a d y  p iechoty  o b ro n y  k r a jo w e j  w e  L w o w ie ,  
na j e g o  w ła s n e  żąd an ie  w  stan s p o cz y n k u  i na je g o  
m ie js c e  za m ia n ow a ł  p u łk o w n ik a  K a ro la  W e y l ie r a  v. 
W e y h e r fe ls a ,  kom en d a n ta  pp. nr. 8 4 ,  da le j nadał c h a ­
rakter  m a jo r a  ad honores u stęp u ją cem u  na w łasno  
zad an ie  kap itanow i I  kl. przy  k om en d z ie  d y w iz j  i 
w  K ra k o w ie ,  M atiasow i H asm a u o w i,  w r e s z c ie  z a m ia n o ­
w a ł  porucz n ik om  ra ch u u k o w y m  w  n ieczy n n e j  s łu ż b ;* /  
kancelistę  przy  lw o w s k ie j  d y r e k c y i  po l i cy i  K aro la  Mau- 
dia, p r zy  pp. obr .  kra j.  ur. 19 w e  L w o w ie .

B a n k  r o ln ic z y .  W c z o r a j  o d b y ło  s ię  2 0  z w y ­
cza jn e  zg r o m a d z e n ie  c z ł o n k ó w  B anku  r o ln iczeg o  w*. 
L w o w ie ,  które  zaga ił  prezes ,  hr. Em il P o t o c k i .  I m ie ­
lnem  R idy  n a d zorcz e j ,  z io z y ł  dr. P. D ą b row sk i  .spra ­
w ozd an ie  z c zy n n o śc i  B anku  za  rok  ubfaglł*  i z a w ia ­
dom i! o p r zy ję c iu  r e z y g u a c y i  dyr.  i l  i k o ł a s u ii a , oraz 
za m ia now a niu  d y re k to re m  p. K sa w e r e g h  P o r c e r e g o .  
W re sz c ie  w y b ra n o  p o u o w m e  ustępująey-eh cz io n k o w  
R ady  n ad zorcz e j .

E p a m m a  p i ś m i e n n e  pod n ad zorem  i ustne 
k a n d yd a tów  z a w o d u  n a u cz y c ie ls k ie g o  w  ggrtniinżyaeh 
i szkołach  rea ln y ch  rozp o czn ą  s ię  w  iwOy\ skle j kouiisyi 
e g z a m in a cy jn e j  w  d. 8  c z e r w ca .
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A k a d e m i a  C t o n c o u r t ó w . ,  W ia d o m o ,  że  zmarli 
esteci  i m il ionerzy ,  brac ia  G on cou rtow ie ,  zostawili  i< 
ważny majątek, dla K i p i e n i a  no woj;-  sóoesyou is tyczn ń j 
akadem ii n ieśm ierte lnych .  D op iero  teraz sąd oddalił 
preten sye  naturalnych  s p a d k ob ie r ców  i „a k a d e m ia *  
w tych dniach m og ła ' .s io  u kon sty tu ow ać .  Z n o m in o w a ­
nych  przez sa m y ch  za łożycie l i  "8 cz ło n k ó w ,  A lfon s  Dau­
det ju ż  nie żyje";  p o z o s t a l i . L eon  H e rm isu e s ,  O ktaw  
Mirbeau, b rac ia  R ośn y ,  P a w e ł  M areu en tte ,  Geoffroy ,  
oraz H uysm an s ,  który na ten dz ień  opuścił  za c isze  
klasztorne, zgrom adzil i  się , przez k oop tu cy ę  uzupełnić  
s w o jo  g ron o  W y bran o  je s z c z e  Leona Daudeta , C lem ira  
B o iu geti i  i g ło ś n e g o  przed  kilku laty z p ow ieśc i  anti-  
militarnej,  L e o n a  D e s ca v e s a  N ow a  akadem ia  sk łada 
się tedy z dz iesięciu  cz ło n k ó w ,  którzy co  tydzień  m a ją  
o d b y w a ć  uroczystą. . .  biesiadę". K oszta,  oraz pen sye ,  
będą p o k r y w a n e  t legatu Gdy sum a j e g o .  u sz czu p lo ­
na skutk iem  p rocesu ,  u iośn ie ,  można, b ędz ie  p rzy stą ­
pić także do ro zp isy w a n ia  konkursów . Młodzi w s z y ­
stkich o b o z ó w  ’ s p o d z ie w a ją  się z n o w e j  tej akadem ii 
u tw o iz y ć  p r z e c iw w a g ę  k o n se rw a ty w n e j  akadem ii  uie- 
śmiertolnycii.

A u t o n o m ia  s z k o ln a .  W szko łach  publicznych  
n y s k ic h  i żeń skich  w S yrnku zach  (sten n ow o jorsk i )  z a ­
p row a d zon o  u i c / n a n y : chy ba d o tych cza s  sy s tem  autono­
mii szkoln e j ,  w e d łu g  k tórego  k a żd a  szko lą  uw ażaną  
est ja k o  miasto.

Tron króla Frempeha, p rz y cz y n a  ostatn iego  
pow stania  w Icrfiju aśza.nłów, sk łada  się  z trój noga, 
w y k u te g o  z je d n e j  bryty złota d ługości 4 5  c e n ty m e ­
trów. Monolit ten n ie zw y k łe j  ob ję tośc i  znaleźli k iedyś  
aszanci w  W assuw . Król P rem p ch ,  ostatni królik  aszan- 
tów , p oz osta ją cy  o b ecn ie  w  niewoli  u A n g l ik ó w  w e  
1’ reetown. wiedzĄć, iż z pos iadan iem  tronu o w e g o  p o ­
łą czon a  je s t  j e g o  p o w a g a  u asznutów, przed udaniem  
się  na m iesiąc  w y g n a n ia  kazał z a k o p a ć  tron s w ó j  
sz cz eroz ło ty  d w o m  n iew oln ikom , a następnie polec ił  
zd jąć '  tyjst ostatnim g ło w y  z karku, aby nie wydali  
m ie jsca ,  w  któreui zakopal i  m eb e l  w a rto śc io w y .  An- 
rl ięy  zn a ją  od d a w n a  m ie js c o w o ś ć ,  w  której tron z a k o ­
pano, nie znaisi je d n a k  punktu d o k ła d n ie ,  ta k ,  iż kil­
kukrotne poszu k iw an ia  nie d o p ro w a d z i ły  do w y n ik ó w  
pożądanych .  Za  k a żd y m  razem  u siłow an iom  o d n a le z ie ­
nia s z cz e ro z ło te g o  tronu z z a m ia rem  u m ie szcz e n ia  go  
w m uzeum  brytańsk iem  w  L o n d y n ie  t o w a r z y s z y ły  p o ­
wstania asśteutów. Król P rem p eh ,  który je d y n ie  m ó g łb y  
dąć  d ok ład n e  w sk a zó w k i  co  do m icjąea , w k tórem  t ion  
zakop an o  m i l c z y  uparcie ,  ży w i  b o w ie m  nad zie ję ,  iż 
przy zm ianie  s tosu n k ów  p o l i tyczn ych  pow róc i  na trou 
nsz,autów, a utrata z ło teg o  tronu p ozbaw iłaby  go  uroku 
w oczach  d a v /u yeh ?podd an yu h .
s a  -łcthEEn^wBŁTTutwa i a t t t . ig a a n B B m a B łg  Hiarnn m » B « W łC T J W i i i r m r « łB łr a i » iK i a H W

l papierów ś. p. arcyb. Felińskiego.
W  ’ć : z o m  n a s z a  s i ł a ?

G łów n ą  p rz y cz y n ą  upadku l i s to p a d o w e g o  p o w sta ­
nia by ł  brak w spółudzia łu  i uświadomieni;: ,  iudu. P o ło ­
żen ie  w łośc ian  zn aczn ie  się, pop raw iło ,  ale by n a jm n ie j  
stąd nie w yn ika ,  łiż rachun ki n asze  z lu dem  ca łk iem  
ju z  zostały  za ła tw ione ,  że  do 'żadnej w z g lę d e m  n iego  
re s ty tu c j i  n ie je s teśm y  obow iązan i .  R ó w n o ś ć  w o b e c  
p ;u w a ,  um ożebuhi w p ra w d z ie  k lasom  n iegd yś  u poś le -  
dz(invm w y w ią z a n ie  s ię  z o b o w ią z k ó w  sw o ich  w z g l ę ­
dem  kraju, ale w ierne  ich  spełn ienie  w y m a g a  ja s n e g o  
ich p o ję c ia  i zam iłow an ia ,  c z e g o  ró w n o u p r aw n ie n ie  
sum o je s z c z e  nie daje . Nie w y n ió s łs z y  z przeszłości 
żad nych  pu try o ty czn y ch  tradyjhyj, z p ow od u  ciem noty  
sw e j i upośledzenia ,  u w ła sz cz o n y  ch łop  nic w p rz ód  
stanie s ię  w iern y m  s y n o m  O jc z y z n y . - ;  *nz urn lu je  kraj 
sw ó j z j e g o  p rzesz łośc ią  i n ar od ow ą  ideą  ; tog o  zaś 

;z p o m o c y  starszej braci d o k o n a ć  m e  b i d z i e  w  sta­
nie. Z naszej to w in y  f w  'clilop tak d łu go  był obo 
ję tn y  na losy kraju, k tórego  g le b ę  w poc ie  czo ła  
u p ra w ia ł ;  n aszym  też jest ob o w ią zk ie m  prze lać  w serce  
jeg o  tę m i łość  O jcz y z n y ,  która w s o ica o h  naszych  
płonie,

j" Gzas, a b y ś m y  ju ż  w reszcie  przejrzeli ,  czas  a b y śm y  
szczerze  w e lęb i  . n ar o d o w e g o  sum ienia  uznali , że za 
sp rz en iew ierz en ie  si(yą>oslauuietw'u naszem u, zostaliśm y 

lusznie ukaian i i ze  nie w p szó d  ta rózga B o ż e g o  za- 
gaiew.ńnia od jętą  będz ie  od nas, aż na dąugę pos łan ­
nictwa naszeg^* w ró c im y .  T r z e c ie  to ju ż  stu lecie  odkąd 
proroczy  głotr S k a ig i  do  upamiętauTi za w e z w a ł ,  g ro ż ą c  
c ięzk iom  dop u szczen iem  B iz o m ,  aż w resaoie  ja rzm o 
stuletniej n iew oli  zac iąży ło  na karkach  p o tom k ów ,  tak 
za  w łasne , ja k  i p r a o jcó w  w iny. Z ap yta  kto, d la cz eg o  
O p atrzn ość  tak su ro w o  nas c l i loszcze ,  a je s t  naw et 
iu- kaw ą  i c ie rp l iw ą  w z g lę d e m  innych  n a r o d ó w ,  "choć 

lęźszych  dopnszozujh  s i 8  zbrodni. N.irSdy, ja k  in d y w i­
dua, lo z m a ite  o tr zy m u ją  od B oga  p ow ołan ia ,  im zas 
w y ższ e  jdst  pos łannictw o, tein n iew iern ość  s u ro w ie j  
by w a  karaną. Z pom iędzy  tych, k rzy żow a li  Z b a w i ­
ciela, n ie jeden  się n aw róc ił  i u św iętob liw ił  n aw e t  -Ju­
d a s z ' z a ś ,  co  im g o  w yda ! ,  sy n em  zatracen ia  n az w an y ,  
[.rzez to, że  z w y b r a n e g o  aposto la  zd ra jcą  został.

Nam czę ść  sztandaru kato lick iego  została  p o w ie ­
rzoną i pod  p r z e m o c  tych w łaśnie  O patrzn ość  nas pod 
dała. k tórych  pod ten sztandar poc iąg n ą ć  n am  zleciła. 
Tale p o je d y n cz y ch  liafei,  jak  i narody drogą  krzyża, 
B óg  do opam iętan ia  w z y w a ,  aby  w raz  z od z y sk a n ą  
łaską, p o w r ó c ić  m oż n ość  spe łn ien ia  pos łan ictw a  i a p o ­
stołam i praw dy nas uczyn ić .  C u d ow n a  m o c  utrapień 
jest s to p n io w e g o  odrad zania  się ' ; n asz eg o  p rzy cz y n ą .  
L ecz  ju k  brzask  dz ienny, na w y ż y n a ch  s ię  najprzód 
ob jaw ia ,  w  m roku  p o z os ta w ia ją c  p ła szc zy zn y  i doliny, 
iak w św iec ie  ducha, o w a  zorza  od rod zen ia  n a jw y ż s z e  

c ja ledw ie  u m y s ło w e  oprom ien i ła  sz cz y ty ,  nie zstąn iw szy

je s z c z e  do ś w ia d o m o śc i  o g ro m u e j  w ię k s z o ś c i  narodu. 
I nie riz’ ’.v: m asy  b o w ie m  sp o s tr ze g a ją  to, co  przeszło  
już* w ciziędzinę fa k tó w  d ok on an ych .

Id ea  zaś, k tóra  je s z c z e  w  e zy u  s ię  nie wcieliła , 
w y d a je  się  dla n ich  m rzon k ą ,  ch o c ia ż b y  ju ż  w  św iec ie  
duełia zw y c ię ż y ła .

W id zą c  w  ko ło  s ieb ie  t r y u m f  p r z e m o cy  i ;  gwałtu, 
a p o g n ę b ie n ie  sp ra w ied l iw ośc i  i praw dy, d z iw n e m  b y ­
łoby ,  g d y b y  te rzesze  sp os tr zeg ły  pod tw ard ą  i w s tr ę ­
tną skorupą , k ie łk u jące  ziarna odrodzen ia .  T y lk o  p o ja -  
w s z y  n a leżyc ie  i u m iło w a w sz y  m y śl  B ożą  w zg lę d e m  
n a s z e g o  narodu, będzienr^, w stanie w s p ó łp r a c o w a ć  
z O patrzn ośc ią  w przelaniu m yśl i  tej w łono  ludu, k t ó ­
rego  w iara  j ą  o g rz e je ,  m i ło ść  zapłodzi,  a w ytrw ała  
e n erg ia  w czy n  nareszcie  w p row a d zi .

„L u d ,  siłą i s e r ce m  n a r o d u " .

Nauka historyi,
N adesłan o  nam  n astęp u jące  g o d n e  og łoszen ia  

u w a g i :
H istorya, jedna z na jbardzie j do um ys łu  m ło d o c ia n e ­

g o  p r z e m a w ia ją cy ch  nauk j e s t  w  szkołach  n aszych  trakto­
w aną  l.ardzo n ieum ie jętnie .  P rzec iążan ie  um ysłu  faktam i, 
datami, lub op isam i b itew , oto p r o g ra m  nauk, h istoryi,  
k tóre j  zad an iem  p ow in n o  b y ć  w yrab ian ie  pog lądu  na ro ­
zw ó j  u m y s ło w y  lu d ó w ,  nie zaś  prze ła d ow a n ie  m ózgu ,  
tysiąchm i sz c z e g ó łó w ,  które  tw orzą  istny chaos  cy fr ,  
nazw , osob  i m ie jsc ,  s tą d  uczeń , uw a ż a  liistoryę za  n a ­
u k ę  czy sto  p a m ięc iow ą ,  p o le g a ją cą  na w y u cz e n iu  się 
dat, nie zdajeWsobie sp ra w y  z ruchu u m y s ło w e g o  na- 
Tbdów , m e  o d c z u w a  piękna epok i k la sy czn e j ,  epoki  
odrodzen ia ,  nie p o jm u je  ruchu w o ln o ś c i o w e g o  w  wtęku 
X V III .  ale zato  w ie ,  k iedy  była  b itw a pod  M aratonem , 
zna w szy s tk ich  p a n u ją cy ch  z rodu H oh eu sta u fów  itd. 
C zyż  zaś  dz ia ła lność  U lry k a  vou Hutten, Reuchiiua , 
L eon arda  ut> Yijici ,  N ew ton a ,  L a y o is ie r a  nie j e s t  s to -  
sk ro ć  w a żn ie jszą ,  niż dz ies ięć  lub d w a d z ie ś c ia  dat, któ­
rych  spam iętanie  je s t  dia ucznia częs to  b ardzo  tru- 
d n e m ?

—  O p o w ie d z  mi co ś  o p a n ow a n iu  H en ry k a  P ta ­
szn ika  —  za p y tu je  pro fesor .

—  H en ryk  Ptasznik  w stąpi ł  na tron w  roku  9 1 9 ,  
umarł w  roku 9 3 6 .  P r z y d o m e k  P taszn ik a  o trzym ał d la ­
tego ,  p on iew a ż  b y i  za ję ty  ło w ie n ie m  p ta k ów , k ie d y  mu 
don ies iono  o w y b o r z e  na króla . P op rzed n ik  j e g o ,  n ie ­
nawidził  g o  do  te g o  stopnia, że  kazał zrob ić  d la  n iego  
z łote  k a jd an y  i to w  ten sposób ,  że  m usia łby  u m rzeć ,  
g d y b y  go  w  uie zakuto.. .  —  oto, co  re cy tu ję  j e d n y m  
tchem  uczeń .

G d yb y  g o  zap ytan o ,  co  się  w ó w c z a s  działo w  An­
glii  lub w e  W łosz ech ,  nie u m ia łby  o d p o w ie d z ie ć ,  bo.. .  
bo teg o  uie m a  w  ks iążce .  T o s a m o  b y  odp ow iedz ia ł ,  
g d y b y  g o  zap ytano  o  p o w o d y  w o jn y  trzydziesto letn ie j ,  
lub re w o lu cy i  fra ncu sk ie j .  P ow ie ,  k tórego  dnia L u d w ik  
X V I  został  śc ięty ,  ale nie w y jaśn i ,  d la cz e g o ,  -

O le  są skutki m etod y ,  która w y tw a rz a  b e z m y ś ln e  
iiwielhienio..iii ilitaryzinu i s taw ia  na pierw szeni m ie jscu  
boh a te ró w  w o je u n y e h ,  ch oc ia ż  nie oni s p o w o d o w a l i  ro 
z\vój ludzkości,  nie im zaw dz ięęzu  św iat  te u stopień 
kultury, ja k i  os iągn ę l iśm y .

Ochrana przeciw  epidemiom.
Najważniejszym przepisom ochrony ludności 

przed szerzeniem się chorób zaraźliwych jest oddzie­
lanie chorych od zdrowych. Przepis ten jednak, tak 
ważny w hygienio społecznej, pomuno poleceń leka­
rzy i wymńgań sluzby sauitarno-polieyjnej, bardzo 
rzadko i niedokładnie, bywa wykonywanym. Uboga 
ludność oddaje, lubo me zawsze, do szpitala cho­
rych zaraźliwych, lecz o Ulaje zwykle po dniach kil­
ku lub kilkunastu, gdy się choroba na dobre rozwi­
nęła, a zarazki chorobowo zdołały już. zakazić całe 
jjoimeszkame, poścml, odzioż, podłogę, ściany i 
sprzęty, lak, że pozostali w mieszkaniu tak don$li, 
jak i dzffiei wdychają z .każone powietrze i po upły­
wie1'pew nego czasu ulegają tej samej chorobie, pod­
czas gdy usunięcie natychmiastowe pienyszego cho­
rego, a zdesinfekcyonowanie sprzętów i mieszkania 
ochroniłoby pozostałych od zarazy.

Jeżeli zwrócimy uwagę, że choroby zaraźliwe, 
jak błonica i szkarlatyna przez cały rok pojawiają 
się to tu, to tam we Lwowie z większem lub mnioj- 
szem natężeniem, szczególnie pomiędzy ubogą dzia­
twą i ze ludzie ubodzy często zmieniSja mieszkanie, 
zwłaszcza, jeżeli winem nawiedziła ich jakaś ciężka 
choroba Jul) strata dziecka., jfd mieszkanie po wy- 
prownd/.eni®się chorych jokatorów, zostaje wyna- 
jęte imiąi- ubogiej rodzinie, mającej dzieci, bez pą: 
przedniego, zdesinfekeyonowania, zrozumiemy łatwo, 
ze nowi lokatorzy są narażeni na niebezpieczeństwo 
zakażenia się chorobą zakazną, tein więcej, żo z po­
wodu ubóstwa nie przychodzi im w pomoc zachowa­
nie czystości i pożywienie odpowiednie. W  ten spo­
sób szerzą się choroby zakaźne i mogą wywołać 
ciężkie epidemie, jak to niedawno zdarzyło się z ospą 
w Krakowie.

Takich przypadków zarażenia się po przeprowa­
dzeniu na nowe mieszkanie, zajmowane poprzednio 
przez osoby chore, każdy lekarz pi akty k rapotyka 
corocznie sporą ilość. Zarażeniu ulegają przeważnie 
dzieci (koklusz, szkarlatynaj.dyfterya, ospa i gruźlica) 
nie ulega jednak wątpliwości, że ulegają zarówno 
i osfiby dorosłe. W  literaturze lekarskiej znane są 
fakta, odnoszące się do epidemii krupowego zapale­
nia płuc, której ulegab/B cale rodziny, po zajęciu

mieszkania, w którem poprzednio mieszkał chory da-:, 
tknięty tą chorobą i który plwocina wydzielaną za­
kaził podłogi i ściany mieszkania. Tym samym spo­
sobom udziela się gruźlica płuc, skoro produkty chój? 
robowe, zawierające laśec/.niki, pod postacią pj lu z - 
stają wprowadzone do ustroju, zwłaszcza nicaBBaia- 
czającego się dostateczną odpornością.

Zajmując letnie mieszkaniu, również zwrócić 
należy uwagę, czy mieszkanie, które mamy wynająć, 
nie było dotąd zamieszkiwane przez osobę dotkniętą 
chorobą zaraźliwą. Zapewnie wynajmujący', dla zysku, 
zatai stan zdrowia jioprzedmch lokatorow, w każdym 

jednak razie przy dobrych chęciach można się za ­
wsze czegoś o swmich poprzednikach dowiedzieć.

Dlatego też wynajmowanie mieszkań, o których 
niewierny, przez jaką chorobę były nawiedzone, jak 
dawno i czy poddane zostały należytej dosinfokcy 
połączone jest z wielkieni niebezpieczeństwem, szcze­
gólnie dla młodego pokolenia.

Możnaby jednak niebezpieczeństwo to usuną.!: 
lub przynajmniej zmniejszyć szanse zarażenia, a tom 
samem ograniczać szerzenie się chorób zaraźliwych 
tą drorą.

ra R  rodzinach zamożnych mieszkania zmieniare 
bywają rzadko, a w* razie zaś choroby zakaźnej pod­
dawane są desinfekcyi po wyzdrowieniu chorego. 
W  rodzinach ubogich desinfekeya odbywa się wyją- 
tkowo, gdyż naraża na koszta, które, lubo nie wiel­
kie. dla ubogiogolftą zbyt, wysokie. Gdy się ubogi 
wprowadza na, mieszkanie, właściciel także w wyją­
tkowych tylko razach każe mu wybielić lub wyma­
lować mieszkanie, a o desinfekcyi raeyonalnej jio 
chorych lokatorach nikt prawie nie myśli.

Każdy jednak ubogi, czy bogaty, może i ma 
prawo żądać od właściciela domu, aby mieszkanie 
przezeń wynajmowane, poddane zostalb: desynfekcy: 
pod kierunkiem lekarza miejskiego. Wszakże za p o ­
średnictwem biura fizyka miejskiego lub komisarya- 
tów można wiedzieć, w których mieszkaniach przed 
niedawnym czasom znajdowali się chorzy zaraźliwi 
i  u h  zasadzie takich wiadomości urzędowych, zwra­
cać się do właścicieli domów z prośbą o desinfokcyę 
mięszkhiniąjt Prośba podobna musiałaby być wysłu­
chaną. Kartki posyłane przez lekarzy do urzędu sa­
nitarnego, mogłyby wskazać nietylko ulicę i numer 
domu, lecz szczegółowo mieszkanie, którego każdy 
uowy lokator nie mógłby zająć bez uprzedniej desin­
fekcyi i odnowienia.

Wykazy takich mieszkań powinny być dawane 
do przejrzenia dia osób interesowanych, a zmuszo­
nych do zmiany lokalu. Wykreślenie z listy lokali 
zai«iźnych mogłoby nastąpić dopiero po pi zedslawie-, 
ni a przez właściciela świadectwa, że desyufekcya 
została dokonaną.

Projekt ten nie jest ani surowym, ani mewykjjr 
nalnmn. Przepisy weterynaryjne są daleko surowsze, 
wymagają one świadectw, zabraniają przewozu bydła, 
skór, a nawet słomy.

Jeżeli więc dla zachowania zdrowia inwenta­
rza, prawo naraża cłilą okolicę na pewne koszta, 
zbyt malc w porówimtjiti do strat, którym zapobiega, 
czyż zdrowie nasze i dzieci muszych nie powinno 
być przedmiotem szczególniejszej troskliwości?

Koszta dezynfekryi mieszkania, złożonego 
z dwóch albo trzech pokoi, nie przenoszą 3 — 5 zl , 
nie zrujnują więc właściciela domu i pokryte zostaną 
czynszem. Tymczasem choroba dziecka dla ubogiej 
rodziny jest dziesięć razy kosztowniejsza, że juz j>®-‘ 
miniemy cierpienie moralne, stratę drogiej osoby 
i szerzenie zarazy w dalszym ciągu.

Dobrze więc by byio, aby w komisaryatach 
sporządziniogwykazy mieszkań, w których znajdowali 
się chorzy na zakaźne choroby, 'a które to mieszka­
nia, mają być opuszczone, i żeby odnajmujący mie­
szkania, po usunięciu lokatorów, poddawali dezyn­
fekcji mieszkania, wynajęte nowym lokatorom. Gdy­
by jednak lokatorowie pozostali na dawnych mieszka­
nkach, wdaśriciole powinniby się starać, aby mieszka­
nie było dczynfekcyouowane po każdej chorobie z-jjg 
kaźnej i żeby wcześniej odsyłano takich chorych do 
szpitali.

U e p e l ^ s e  l i a u ^ l l o | | e «
Im t a r g u  p ie n ię ż n e g o .

W i « d c ń ,  20 kwietnia. Zamknięcie wczor. giełdy popolud 
Notowano: Akcye nustr. Zakt. kredytowego 229-90, Akcye węg. 
Zalet.idu kredytowego 184"75, AlCcye anglo-bauku 121‘75, Akcye 
Unionbanjru 147 15, Akcye Landerbanau 115-80, Akcye Bank- 
vereinu 151-25, Akcye Bodenciedit 26Ó — , Akcye Gal. Banku 
hipotecznego — ■—, Akcye kolei państwowycli 133'40, Akcye 
kolei poluHniuwych 03-8,9, Akcye Trainway A. 13125, B. 125- 10, 
Akcye kolei Fdbethal 121'— , Akcye kolii pó!n. — •— , Akcre 
kolei dKqr.ii. — " —, Akcye Alpiny 271".(j0, Akcye Rima Muranyi 

-■— , Akcye Prag. Towarzystwa żel. 560'—, A kcye Fabryki 
broni 17! ) — , Azcye tureckie tytoniowe 156-— , Oolig. węg. ind. 
1) 2-70, Renta majowa 98'50. Austr. Renta koro..owa 98-50, 
Węg. Renta koronowa itóc.óO, 50 1. Listy Tow . kred. ziem. 
92-80, 4 proc. listy Banku kraj. 94 50, 4:/2 prc. Banku kraj.
9!r9u. 4 prc. listy Banku hip. !)2'75, 4'/a prc. listy Banku
hip. 98 50, 5 pi listy Banku hipoL 109'— , 4 prc. Gal. Oblig, 
propinac.' !)6"40, 4 prc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93' — , 4 prc.
Pożyczka in. i.wowa 91-50, Losy tureckie 118 — , Marki 118’32. 
Ruble 255-—.

Tendencya spokojna.
HBeR“SSm, 26- kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszoj 

oldy: Kredyty 228 35, Staatsbiiliny 136 25, llisconto Comnii-
c 1 8 8 — . l.iinr,-163-— , Bank drezdeński f 269-75,' * liocliumer 

■-.U2-75, Kolej pótn. wschodnio pruska SOHiO, Ruble za gotowkę 
wlGTO, Kolej uaisz.-Wicd, — • — , Kolej morza śródziemnego 
1P0'50, Kolej lUeridional 138-— , Losy tureckie 119'—, Reutu 
włosku 95-25, „H akpeiiŁi“  kopalnie węgia 232 '90, Kolej Ma- 
nenburg-Mtawka 79-25, Konsopdation 407- —, Lombardy 27-— , 
nolej Henry 1 1 9 — , Niemiecki bank narodowy 1 4 0 — , Kanada 
Prefered 9o 60, Akcye żeglugi hamburskiej 128-— .


